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Na święto Królowej Korony Polshiej
Na dzień 3 maja przeniósł Koś- 

d ó ł święto Królowej Korteny Po l­
skiej, Obchodzone przdtem w  ‘kwilet 
nin w  dzień ślubów, złożonych w  
czasie szwedzkiego najazdu, w  ka­
tedrze ilwowśkiicj przez króla Jana 
Kazimierza i zebraną szlachtą.

A że dziś idą wytrwałe wysiłki' 
jawnych i zakonspirowanych ale' 
zawsze świadomych dziedziców o- 
bozui. który wówczas zorganizował 
najazd, wysiłkii, mające na celą w y r  
wanie z serca Judu kultu dla prze­
szłości jego pradziadów, zaczyna­
jących brać pod własnemu chorą­
gw iam i czynny udział w  życiu  Pol­
ski, nigdy n ie dość będzie wspomdr 
nać owe czasy.

Sięgnijmy więc i diziś myślą ku 
walkom, jakie na własnej ziennii mu, 
siełji staczać nasi pradziadowe, toite 
d y  prawie cała Rzplita szlachecka, 
kierowana z za ifcuiis przez mafię 
arjańskąi, przeszła razem ze swymi 
żydamii do szwedzkiego Obozu,

Zdawało się, że  j,uż nule nie zdo­
ła powstrzymać potopu najeźdźców. 
W yco fyw a ły  siię w  bagna poleskie 
szczątki wojskj, walczących od1 roku 
na Litwie, Cofały isiię na Sllą&fc o- 
statnie •oddziały- wojśk wałczących 
plcidl wodzą Czarneckiego w  Mało- 
poilsoe. Na Śląsk uchodź ił kr ól , —  
część duchowieństwa i garstka 
wiernych senatorów. W  kraju, za­
lanym przez wroga i1 jego zwolen­
ników trzymało s;iię tylko kilku par­
tyzantów szlacheckich!, kilkanaście 
tw ierdz ol żarników ;ii lud, rozpoczy^- 
nający straszliwą, nieubłaganą wal 
kę z najeźdźcą, który ruszył właś­
nie na ostatnie ośrodki oporu, prze- 
dewszystikiem (ku Pomorzu j Czę­
stochowie.

Nadzieje na pomoc z zewnątrz, 
od' arcykatoLckiej Austrji zawiodły, 
przedśtawilcMe jej, w zyw a li tych1, 
co siię na Ślląslk schronili1, dó opusz­
czenia kraju.

Król i 'senatorzy zebrani w  O- 
poilu zrozumieli, iże uwodnić nas mo 
że 'tylklo wysiłek własny. W  tym 
dniiuj, w  którym' rotmistrz Kukli now 
skł w zyw a ł Jaslną Górę w  imiileniu 
Mmelera do poddaniai, grożąc w  
przeciwnym razie bombardowa­
niem, wychodizą uniwersały królew 
sfcie, wzywające lUd do wallkil.

Czarnecki rusza ze Śląska na 
Podlasie do swej jazdy, która na 
stronę Szwedów nie przeszła i roz­

wija propagandę wśród wojska sto­
jącego przy Szwedach. Na wieść O’ 
widiach królewskich podnosi siię ludi 
górski, gotujący się do odsieczy 
Częstochowy, powstanie ludowe o- 
ganniia Podgórze, organizowane 
przez oficeróiw Czarneckiego.

Determinacja ludu, uderzającego

statecznie wykonanie ślubów w  ca 
lej pełni

Pozostanie tryfliko Obchód, przypo­
minający potomnym, że b y ły  czasy 
w  X V II stuleciu, w  których Polska 
zamiast staczać się po równi, ipochy 
łejj, spychana przez czerwoną szla­
chtę i jej żydów, ku rozbiorom, mo-

Dnia 3 maja b. m. o godz. 12,30 
z okazji Święta Narodowego

urządza

Stronnictwa Wielkiej Polski

U r o c z y s t e  Z e b r a n i e
w sali kina „Metropolis“ 

wstęp wolny

ma dwtery i zamki szlachty - party­
zantów szwedzkich. ii list chana, gro 
żącego szlachcie, fctólrą w  domu a 
nie w  icbozie króla zastanie, prze­
konywają wreszcie i ogół ziemian ! 
panów.

Król' ma otwartą drogę do kraju, 
gdziiie we Lwow ie, 1 kwietna, skła­
da śluby Królowej Korony Polskiej, 
że slkorle tylko odniesie zw ycięstwo 
nad Szwedami,, wyjedna po wsze 
czasy święcenie id|n.ia; że po przy- 
wróoemilu pokoju wszelkich użyje 
środkowi, celem odwrócenia dal­
szych nieszczęść i postara się, aby 
lud w  Królestwie od wszelkich ob­
ciążeń i niesprawiedliwego ueilsku 
uwolnić. T o  samo powtórzył w  i- 
miiemiiiui senatu 1 szlachty podkancle­
rzy Trzeibiekl

W  toku dalszej wojny coraz w y  
raźriiej zarysowuje sii/ę rolai, jaką lud' 
w  zreorganizowanej Polsce może o 
degrać. Oipór jedhafc szlachty i ro­
kosz Lubomirskiego' udaremniła o-

Duch młodego pokolenia

gła wylbńić siię na pierwsze w  Euro­
pie miejsce po radykalnej reorgani­
zacji 'siły militarnej, reloirganilza cliii, j 
opierającej ustrój armii przedewszy j 
sitkiem ina masach ludu, idącego do 
walki pod własnemi chorągwiami i 
śclilśile z tern związanej reorganizacji 
społecznej,, conajmniej przywracają 
cej ludowi prawa, zagrabione przez 
czerwoną szlachtę,, to prawdziwe, 
jak iptilsał Skarga, piąte kołb u wozu.

Dziś, stojąc w  szeregach ipod 
własnemii choniągwiami, pamięta­
my o tamtych czasach i 'doświad­
czeniach i będziemy umieli wyciąg 
nąć z nich należyte wnioski. Czasy, 
w  których czerwona szlachta iprzc- 
wodźła iludiowiii, w  zamian za „w o l­
ność" zabierając duszę katolicką, —  
już się bezpowrotnie kończą.

Nadejdzie, —  może niezadługo 
czasi, w  (którym święto Królowej Ko 
rony Pollskięj zajmie należne mu 
wśród świąt państwowych miejsce.

Stanisław Nycz.

Różnica między starym i m ło­
dym pokoleniem narodowem, która 
'dzisiaj wyraźnie wystąpiła, zaryso­
w yw ała  się (już odl dłuższego cza­
su. Nie polega na zaprzeczeniu i 
zwalczeniu ze strony młodej genera

qji, idei, która oźywtełą pokolenie 
końca X IX  w., i była bodźcem w  
walce o niepodległość naszego pań­
stwa. Opieramy się na normach mo 
ralnych iii kulturalnych ustaniowio- 
nych przieiz twórców ruchu narodo­

w ego  w  Polsce. M amy pełne uzna­
nie dla starej, narodowej generacji, 
za wniesienie do polskiego życia pu 
(bilicznego wartości kultury rzym ­
sko - katolickiej.

Rczpatrzenie pierwiastków,, któ 
re cechują ducha młodego pokole­
nia da nam pogląd na rodzaj dokona 
mej w  nim ewolucji, I stw orzy jego 
w iem y  obraz, a to jest właśnie ce­
lem naszych rozważań.

Dominującą cechą współczesne­
go Polaka jest silne uczucie miłości 
NarodU, O jczyzny ii tardyeft, wobec 

któińego wszystko inne Idzie na plan 
dalszy. Z tej właśnie miłości rodzi 
si ęczyn i ofiarność. Rozumujemy1 
bowiem, że w  istocie istnienia leży 

czyn, objaw żyćlia i tajemnica wszel 
kiej twórczej pracy dla Narodu. Ce­
cha istoty martwej jest bezwład­
ność, a rezultatem —  rozkład.

M y Młodzi jesteśmy pełni ży ­
cia, zaparcia; siię siebie i poświęce­
nia 'dla dobra Narodu. W edług na­

szych pojęć1, .państwo lnie jest to­
warzystwem akcyjnem, które człon 
ikowii przynosi dywidendę i wtedy 
j,uż swój cel spełnia. Przeciwnie, 

istnienie państwa jest oparte w 
znacznej mierze ,11 a samozaparciu 
się jednostek, na, czynieniu ofiary z 
własnego „Ja".

Pełnimy ofiarę, ale celową, two­
rzącą nowe wartości realne w  do­
robku narodowym. Jesteśmy entu­
zjastami;: (niie o słomianym ogniu) 
pracy trwałej, .ii (bezwzględnie twór­
czej. Stosujemy w  życiu ekonomię 
ruchów i czasu. M ierzym y siły i za 

miary ,a ni('e zamiar według sili. Nie 
jesteśmy przytem pozbawieni fcry- 
tyczyzmu :i w idzimy nasze niedo- 
ciągnliędiia i poczuwamy isię do peł­
nej odpowiódzMhości za nasze czy­
ny, dążąc do coraz większego do- 
skomailemiia siię.

Rozumiemy, że postęp w  pracy 
zewnętrznej jest uwarunkowany po 
stępem w  pracy wewnętrznej du­
chowej, nad samym sobą.

Wierzymy^ w  zwyciętswo naszej 
iidjeńi i naszej pracy, z wiarą patrzy­
my w  przyszłość, wiedząc, że teibec 
ny stan w  Polsce jest przejściową 
chwilą próby ogniowej, w  której 
hartują się dusze wielkie, a mierno­
ty giną.

Miłość Narodu, ofiarność dla 
Niego, entuzjazm czynu —  złączo­
ne zostały ściśle: z planową ii w y ­
trwałą .pracą, krytycyzmem i po­
czuciem odptowiedzialnościi.
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Jeszcze jedno. Dalecy jesteśmy 
-jednak od przezna-czcmia Na rodów i
rob cierpiętnika, uznania jakiegoś 
fatum-, -które zawisło nad nami i 
każe -nam 'Cierpieć iii gryść się w  roz 
paczy. Dalecy 'jesteśmy jeszcze bar 
dziej w  naszej pracy od „w ciek lęgo 
ryzykanctwa1' niewolnika, który 
nie mając nic do stracona -chwyta 
-się środków skrytobójczych albo' sa 
mobó-jozydh. łub też przejęty’ służal

Któż inny jaik mi.e „Kurjer Poznań 
ski“ wskazywał na to, że nie mioż- 
na -brać na serio pclkojowychj, pojed 
nawczych zapewnień przedstawicie 
liii Niemiec. Za oświadczeniem wie 
sźly bowiiem czyny: nąróld! niemiec­
ki zbroił isię ,ju!ż -dawno do wojny 
całkow-iitefj; przedewszystkiem or­
ganizował świialt -ducha. Duch od­
działów, jak słusznie twi-e-rdzili teo­
re tycy  niemieccy, rozstrzyga. Nie 
pomogą Francuzom twierdze gra­
niczne. gd y  nie bęidą mieć załogi na 
odpowiednim duchowo poziomie.

To samo IjCsit w  -d-ziiledźinie do­
mowej walikto władzę. Bo tylko du :> 
reń polityczny może przyw iązyw ać 
zbyt wiellką waigę d-o oświadczeń 
„dyplomatycznych". Dureń wycho­
wany w  walniomuilarslkiiiej szkole po- 
11 tycznej francuslkrey który mile wir 
dzl, w  j-akiim duchu i -do -czego w y ­
chowywane są „oddziały".

To też  słusznie zauważył Dmow 
ski w  myślach nowoczesnego Pola­
ka, że -są ,„w -naszej ojczyźnie lu­
dzie, którzy w  sprawach ...zagra­
nicznej polityki trzymają się naj­
św ieższych wyników -ludzkiego do­
świadczenia"... alei „gd y  przycho­
dzą na -stół sprawy narodowe pol­
skie, ...tak rozumują, (jakby się -po 
półwiekowym śnię obudzili. Ta nie­
umiejętność myślenia o sprawach 
póllskiich..." wynika z (literalnej, ro­
mantycznej 'kultury umysłu.

Tacy ludzite nie orientują się co 
w  trawie piszczy i1 jak ona rośnie. 
Nie rozumieją, że praw dziw y żoł­
nierz o-puści szeregi endecji tak, jak 
by  opuścili obóz pospolitego -rusze­
nia demokracji' szlacheckiej, moc­
nej w  gębie na sejmitku, rozStorijonej 
duchowo, gdy przyfjdzfe do walki:.

TW ÓRCZA PRACA  

KULTURALNA W  TABORZE.

W  -historycznym numerze „Kur- 
jera";, w  którym wystąpił poseł 
Stroń-skil, -najwidoczniej, natchniony- 
przez -heretyckie duchy południo­
wej Francji, z obroną ,,przekładowa 
-nyoh" za w yw rotow ą akcję „kWltm 
ralllną" ży-dków niemieckich i ich 
trabantów (Kurtjer Poznański 14-tgo 
mają 1933), mamy interesującą; —  
przychylną recenzję prof. Tadeusza 
Grabowskiego1 -o- nowej kis-ilążoe B. 
Suchodolskiego, „znawcy prądów 
filozoficznych niemieckich". Zda­
niem Grabo wskilągo, Suchodolski 
rozpoczyna -nowe (? ) loty w  litera­
turze.

Dwa nazwiska i te prądy i loty. 
Kto zacz? spytają czyteln icy Szczer 
feca.

Prof. Grabowskiego paimiiętaim z 
Sninej recenzji w  tymże dziale- Kur- , 
jera Poznańskiego (z 30 Upca 1932) !

czością i  loja-lnościią -pędzi żyw o t w y  
godnego zjadacza CMelba.

Ildea -narodowa, mając -g-iebokie 
uzasadnienie w  ustroju psychicz­
nym młodego pokolenia, będzie znaij 
dowala coraz więcej szermierzy i 
nic tu nie pomogą metody „nowo­
czesnego nauczania", represje, szum 
ne frazesy, .poza którymi kryje się 
pustka i -nieuczciwość.

r polemikę
omawia w  niej wydane przez prof. 
Kota sekci-arskle -praće. Czytam y: 
„Kot nakreślił piękną książkę o I- 
deol-cigji arjańskiiiej i wydał dzieło je 
-dti-ągo z n-ajuczeńszych p-rzedsitaw ir 
cieliii obozu- Buldnego. Zapowiedział 
-naw-et wydanie dalszych zabyt­
ków. Kot... wydaniem kapitalnego 
dzieła Budnego zagaja szereg pulbili 
kaicyj, -które -nie mogą minąć bez 
wrażenia..." | :

Teraz -chyba prof. Grabowski- be , 
dzic zadowól on y. Piękna re-ce-nzja 
nile minęła -bez wrażenia.

Przedtem, w  „Reformacji P o l­
skiej" (IV. -str, 235 i nast.)- w ydawa­
nej przez w yże j wymienionego prof. 
Kota, B. Su-cboidotsiki, omawiając 
książkę amerykańskilego judai-za-nta 
Willlb-ura (Our U-mtarian Heriita(ge), 
pisał: „w  -ramach stidetoniego byto­
wania tej, w iary (arian) na z ternach 
polskich znalazłoby się niewątpliwie 
wiele ipostacii głęboko pięknych i 
wydarzeń godnych pamięci ii kultu. 
Barwne i -ciepłe odmalowanie życia 
i prac arian polskich j-ch zbiorów łub 
Rakowa, pociągnięloby mile wątpli­
wie m-łodlc-ciane umysłu .i- serca..."

JESZCZE HANDELSMAN.

Aby sięgnąć -do sedna sprawy, 
zwrócim y uwagę na autora -notatki' 
..-Nile bierzem y ilm za z łe " (Kurjer 
Poznański z 18 ikwietnia 1934.) w i­
dzącego w  osdbie -żyda Handclsma­
na- Jbąidźoobądź —  czy się to- nam 
podoba, -czy nie —  przedstawiciela 
n a ®  w  -Polsce".

Jakiej to nauki przedstawicielem 
jest jego zdaniem żyd) Handellsma-n? 
Cezkamy na odpcwiledź!

ŚW IAD O M CY.

Pojaw ił się -nowy gatunek tetot 
politycznych, -słodko t. zw. „świa- 
dornców". Nazwalii się tak zapewne 
dll-atego, że zaczynają ibyć świado­
mi, że w ierzyli1 w  'bociany, o któ­
rych im stara .pa-nną, -ciocia ende­
cja; być może w  naiwnej -nieświa­
domości', -opowiiadała. O-d niemowlę 
eltiwa- Sjest -to niewątpliw ie w ielki 
kro-k naprzód. Alle te -początki świa- 
dom-ościil -że iprze-ci-eiż w  trawiie- coś 
pilszczy, przew róciły  niejedbemu w  
glo-wie doszczętnie. To  z pospiechu.

1ł rzygotowywując -się pospiesz­
nie do samodzielnej pra-cy jaka ich 
czeka w  elitoie organizującej naród, 
wpadli na genjallny pomysł, który 
powinni- opatentować. (Patrz ,,-Gło-s 
z 5 kwietnia 1934. Art. „Naród zor­
ganizowany): PIcdzie-IiilHi się pra-clą.
Alle jak? Jednji bedą reprezenitowa! 
„sumi-eliie narodowe w  formie (gru­
py narodowego myślenia", przedsta 
wilajądejj w iedzę fa-chową i -doktry­
nę etyczną", drudzy (bez raarodówe

go sutmiiien-iia?), ..zorganizowani w  
fermie grupy narodowego -czynu", 
będą wybierać środki, cele i meto­
dy.

Kto to wszystko, cały ten roz­
koszny nieład, w  tern polityczne m 
życiu uła-twionem, ten brak sumienia 
-na wfaściiwem miejscu, z ubocza 
przemyśli, zrozumie, dlaczego te 
miłe „jgłosiętai" n-ife mogą dojrzeć 
różnicy n-p. m iędzy hasłami ńcdzii- 
m-emi, pdlski-emiii i -katoliidki-emi) a gło 
szeniem ildej ,.jdlit“ « czcią dla idą- • 
cych w  „naród." „pieredałów" z . 
czerwonej komUnlzującej szlachty.

Gdy kto i-cih Ibatamuctw i wygfłu 
pileń słuchać -nie chce, Miną w  języ­
ku, jokiieigolby się nie powstydził e- 
ko-uom ll-uib rosyljskii dorlc-żkarz. Co 
im -nie przeszkadza, -po- powrocie do- 
literackiego póljświatlła, odnosić sile 
z „najw-ilękśzą czcią" (patrz Głos 
art. Kułtura polska) do nlotory-cz- 
nych sekciarzy, jakim jest niewąt­
pliwie Suchodolski. Tu- są bardzo 
„kUłturallnif.

C zyżby rozłam ..słuszny", czy 
jak mu tam, o którym -pisał 'kiedyś 
w  Glosie Wyga-nowski, miał [pójść 
p-ód -hasłami narodowego komuni­
zmu?

Jeden z m ówców zebrania twi-er 
dził, że -nasz (S. W . P .) -pregram ,p- 
boik tez! postulatów -słusznych; prze 
jętych, od Obozu- narodowego; za­
wiera h-a-słia i wskazania niiierealne, 
nawet wręcz szkodliwe". Bylibyś­
my bardzo wdziięczinii, gdyby raczył 
wymienić dokładniej, -które to hasła 
są szkodliwe, które nierealne a kto 
re przejęte od Iclbozu narodowego. 
Uprościłby dyskusję. To co pisaliś­
my w yżej o“ warsztacie p-ra-cy kul­
turalnej w  Kurjerze, wskazuje w y ­
raźnie na różnice. C zyżby nasz a- 
tak na- scłka-iarzy uważał Kurjer za 
nierealny a-lbo w ręcz szkodliwy?

Dla kotgo?
■“'SStu

W  ODPOW IEDZI NA OFERTY,

Z chwiillą powtsaniia samodziel­
nego- ruchu Na-rcdowo - Radykalne­
go  Młodych, zorganizowanego w  
Poznaniu w  ramach S. W . P. dał 
islię zauważyć ze strony czynników 
sanacyjnych -ciekawy manewr.

Ni stąd -ni z ową-d ta sana-cja, któ 
rą z największą zaciętością atako­
wała właśnie młode pokolenie na­
rodowe, nastawlte-ne radykalnie bo­
jowo- dó tego co  wrogie Polsce, za­
częła -zaloty w  kierunku młodych. 
Posypały się sł-owa „uznania", ofer­
ty, ofetcikiŁ zap-roszcimia z wszyst­
kich nfilemati stron. Znamy się na 
tern! Poszłą kula... ale w  -plót. C zy  
'rze-czywiśclie -re-prezCntanci sana- 
-cji wię-kśi- i mnlifejsl s-ą na -ty-l-e- ogra­
niczeni, że  Dic-zą -na. prowdazen-ie 
swej akcji? Nlile będziemy -dłuigo- u- 
dwoad-nialli! śmieszności tego rodza­
ju akcjiii, podkreślamy tylko, że na:- 
szem zdaniem -dwa tylko m ogły być 
źródła tej, „nagłej" „życzliwości". 
Albo głupo-ta —  allbo -podłość.

Głupota i kompletna tniezna-jo- 
mość narodowo - ra-dykalnego Ru­
chu Młodych, albo -też wyzbycie się 
zupełne uczciwości i 'brak męskiej 
konsekwencji m ogły sprawić, że sa 
ua-cja i żydzi, (I. K. C.) mimo -olbrzy- 
-ińiięj przepaści jńka 'iic-h dzieli od 
nas), zmienia -de-kora-cje. Jesteśmy 
przekonani że niebawem w  miejsce 
Uśmiechu ii zadowolenia znów -na

twarzach waszych zawilta grymas 
Złości i strachu. -Pamiętajcie tylko 
jedno! Zwracacie się z ofertami* do 
tych, których koledzy polegli w  wal 
oe o  Wlilełką Polskę Narodową! Rzu 
caie -nam w  twarz obelgę! Myślicie,, 
że narodowe pokolenie polskie talk 
już jest przeżarte materjalizme-m i  
karjerowiezostwem jak was! „m ło­
dzi"?  (Legion Młodyc-h —  Myśl Mo 
earstwowa itd.). Myśli-de, że dla 
,n-as kr-ew -przelana, przez kolegów 

naszych nic nie znaczy ? Że zaponr 
-nimy Grotkow-sktego, W acławskie­
go, Kozł-owslkiego, Materk-ę i Chu­
dzika? Że zapomnimy o tych, któ­
rzy  jak zwykli, przestęp-cy siedzą w  
celach więziennych, jaiko „-podejrzą 
-ńi" ii „niebezpieczni“ ? Sądzicie- że 
.ząp-omnliimy maj 1926 roku; Zagór­
skiego, Brześć, -ii z bliższych „w y- 
iczynów“ Belweder ? Zdaje się wam 
że po rc-związaniu O. W . -P. stanie 
m y bezradnie, że zaczniemy szukać 
d!o kogo s-ię przyłączyć.

To  juiż naprawdę szczyt maiwuo- 
śc-ir! • Opuścililśmy naszych starszych 
kolegów organizacyjnych, ale -nie z 
nlte-nawi-ścią czy złością. Mamy in~ 
-nie niż oni zapatrywania -n.a walkę, 
różni nas -tiktykał Teraz jesteśmy 
swobodniejsi zakasujemy r-ękawy a 
w y  się cieszydie! A-le z -czego?

A w ięc rozłam? Osobiste ambi- 
ce(j? Rotbdta sanacyjna? Tyle się 
c-ilśni-e ze wszystkilch stron pytań, 
rozmaitych domysłów i -przypusz­
czeń, że n ap raw dę trudno -na niie 
niekiedy odjpowiedziieć. Nli-e dlatego, 
ż e -iiah aż tyle- tylko, że są ■ .napraw­
dę zadziwiające w  swej naiwności. 
Jak zwykle w  wypadkach najprost­
szych, bidzie -gubią się w  najbar­
dziej skomplikowanych i- karkołom­
ny eh domysłach. Miast iść p-riostą 
drogą ludzie obiegają w  -pośpiechu 
wszystkie boczne, kręte śdi-eżk-ii po 
to tylko by znów się znaleźć na 
m-ejscu z którego wyszli.

A w ięc rozłam? C zy  rozłam-em 
Jest to, że młode pokolenie polskie,, 
dla którego jedńa jest tylko idea 
wielka i: święta, idea Wielkiej- Naro­
dowej PdLskii. chce; o zwycięstwo 
jej wałczyć w inny sposób niż -ci, 
którzy, -nas wychowali? C zy  syn, 
który staje się (już dojrzałym ii chce 
ojcu pomóc w  zwalczaniu przeciw- 
niciścńi, ale dąży do wspólnego c-e-lu 
iinną drogą, Używając -śiodków, któ­
re jemu bardziej odpowiadają, po­
pełnia zbrodnie ? Czy rzeczywiście 
nic niie znaczy wspólna w ięź iideo- 
wa, wsipóllny cel do którego się -dą­
ż y  ii koniecznie po-trzeibna jest współ 
n-ość organizacyjna? I to w  takich

warunkach jak dotąd? Stronnictwo
Narodowe przedstaw-ało zaste dziw  
ną mieszankę z jednej strony ludżii 
dzielnych, pełnych w iary .1 entuzja­
zmu, a- z  drugiej strony ludzi mniej­
szej wiia-ryi, b-a — -nastawionych czę­
sto nięprzyChyln-i-e do pewn-ych -ra- 
dyfcallniiejszych poczynań niektó­
rych członków własnego olbozu. Na 
ro-dic-wo - -radykalny ruch mło-dych 
skupia tjdko tyc-h pierwszych. Nie 

zarzucamy, ani mi-e obwiniamy 
tych, -którzy dziś już inne wolą śród 
ki wałki, bo pamiętamy, że im zaw ­
dzięczamy nasze ptzekonaniiia. W ie ­
m y (że -i o-ni za ,-swych młodych łat
mieli -chwile twardej walki t byli;, o- 
żywiieni tym  e-ntuzjazmem, 'który 
d-ziiiś my mamy. Ale dlatego też my 
■niie pozwolimy, aby zapał nasz i 
wiara nasza; ten olbrzymi kapitał
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entuzjazmii- i poświęcenia, leżał 
sdhowany w  szafkach dc których 
klucze mają w  większości wypad­
ków  dudzie, Iktórym walka juiż dziś 
ńie odpowiada1. Prawda, używano 
niekiedy tęgo 'kapitału, pozwalano 
mu przez małą szparkę ujrzeć świa­
tło dzienne, ale owoce takiego sy ­
stemu niile. m ogły 'być doskonałe. 
Jesteśmy też za jednością! Ale ty l­
ko  za jednością idei o którą silę wal­
c z y  i celliu do którego się zmierza. 
Z  rugiieij Liediiia/k strony wolim y już 
talki „rozłam " organizacyjny n iż tą 
dotydhezasową ,•jednolitość" orga­
nizacyjną. „Jednolitość", 'która ruiie 
moigla dać specjalnych owoców  
(poza interpelacjami- w  sejmie),
gd yż była źródłem. Ciągłych niepo­
rozumień biernych z aktywhemi;, ra 
dykałów z konse rw at y  sltam i. Ile ito 
razy usuwano w  •„cichy- ikąlt" z-e

„w zględów  organizacyjnych" ludzi 
eenrgi/czinych, pełnych- zapału, k tó ­
r z y  mieli to ..nieszczęście", -że byli 
zbyt.... radykalni. Kto na tem cier­
piał? B y ły  wypadku, że gd y  'ktoś z 
pośród (b. aktywnych szedł do w ię­
zienia to słyszało -się słowa „to  był 
awanturnik". Tak! A c zy  W y, któr 

rzy  za niemieckich.czasów siiedżie- 
liśei-e iza sprawę w  więzieniach by­
liście k iedy uważani za „awantjurmi 
k aw "?  P rzez nas 'ńie, ibo my dziś 
czujemy tak, jalk W y  kiedy byliście 
młodzi, ale byli napewno wtedy lu­
dzie starsiii „-doświadczeni" k tórzy 
W as walczących uważali za niebez­
piecznych awanturników. C zy  słu­
chaliście wtedy tych, k tórzy W asz 
entuzjazm i zapał -chcieli, ostudzić, 
zamknąć w  jakieś ramy? Nie. Wiięc 
jakie wnioski?? ■

Z. K.

już terasz to się nazywa bandyty­
zmem vuligariis (pospolity), gdyż po­
stęp sźyfbki jest w  każdej dzi-edzir 
nie....

MŁODZI
Już idą „M łodzi" do walki bojowo 
Ich nie przestraszy „masoński- żyd "
Już W ielka Polska" powstaj-e z grobą 
Bo tylko ,. M łodzi" w yw a lczą  jej byt.

Jesteśmy siłą potęgą ogromem 
I jądrem ducha, bytem  narodu 
Bijemy na alarm ojczyzny dźwonem 
Nie znając trudów j znoju' zachodu.

Idziemy walcząc o wolność złotą 
A znam i pójdzie naród ca ły  
Przyjdzie potrzeba legnie m -pokotem 
Dla ciebie „Polsko" i dila tw e j chwały.

utdż.: na intendję „M łodych" S. W . P. Zefiryn Ziółk*ew‘cz.

Autor niniejszego chce się po­
dzielić z czytelńikanY: wiadomością 
mij właściiwszemi raczej dla „Taijne- 
go  Defdiektywa", ale cóż począć? —  
„pisem ko" owe -nie wykorzysta na­
pewno tego tematu kryminalnego, 
a -trzeba' choć trochę o tem napisać. 
Nie dlatego bynajmniej, aby nie zna 

jący  tej metody zaczęli ją Stosować 
w  życiu, ijak ogólnie to roibią czytel- 
ni-cy wspomnianego Dedektywa", 
—  tecz jedynie w  tym celu, żeby ak­
cję tę napiętnować.

Różne bowiem bywają bandyty- 
zmy. W  jednych bohaterowie uzbra 
jaja się w  rewolwery lub noże, sta­
jąc gdzieś ma cjemneiii ulicy i wołają: 
„pieniądze albo życie"-' I to jest tak 
z w. bandytyzm vufeariis (pospo-

wspemmanego sposobu nazwę go 
bandytyzm americanicus (am ery­
kański),

Możnaby tak mnożyć owe p rzy­
kłady w  idekończońóść. ponieważ 
umysł’ ludzki -jest Wielkim wyna­

lazcą w  projektowaniu i realizow a­
niu coraz to -nowych pomysłów. 
Z/gójry się jednak zastrzegam, -iż 

Wszystkie takie przestępstwa mają j 
-dila siebie odpowiednie paragrafy w  * 
kodeksie karnym. Jednakże ze szko j

-Są również inne. Zdarza się np„ 
ze w  ja-kiemś wesołem-, lufcsusowem 
towarz y  st w  i e najniiespodz ie wan i ej 
jeden z genteilmanów wyciąga re­
w olw er i prosi z uprzejmym uśmie­
chem to zaehowamite -ciszy i w y łoże­

nie -na stół pieniędzy i kosztowności. 
Ten rodzdj zakwalifikowałbym do 
specjalnej grupy. Powiedziałbym 
bardziej stylowej, nowoczesnej, 1 0- 
kreśliłlbym go  jaJko bandytyzm „.wy­
kwintny" (nie mam tutaj odpowied­
niego przymiotnika łacińskiego).

Rzadziej byw a u nas praktyko­
wany f. z w. „rozbój wśród białego 
■dnia"; skoro nip-, grono pewnych o- 
sobników zajeżdża w  południe au­
tem przed1 Ibamlki, teroryzuje kasjera 
1 ucieka bezkarnie z zrabowaną go-- 
tówką. Ze względu na -pochodzenie

j dą -dla całościi niniejszego artykułu \ 
1 byłoby pominąć bardzo eharaktery- 
s styczny 1 często w  obecnej dóbie 

Spotykany a roiżej przytoczony ga­
tunek.

Zdarzył się bowłiem następujący 
wypadtek w  Bydgoszczy: prezes 

tamtejszej Izby Skarbowej zawiadą 
mia telefonicznie jednego z majlplo- 

i ważniejszych kupców p. B. K., że 

zjaw ią -s-ię u ntego dwaj członkowie 
„Legojnu Młodych" w  sprawie ta­
kiej, a takiej... I odrazu widać d'o 

jakich -dróg ucieka się „elita". Naj­
wyraźniej zmusza pod groźbą Władz 
p. BI. K. do pójścia po iliiąji ich żądań. 
W  razie oporu władze skarbowe 
mają sillhe „argumenty" w  postaci 
chociażby zwiększanego wymiaru 
podatkowego, iprzed czem dużą 

biedni i śteroryzowani płatnicy. Ja 
'zaś pilsząc jt|ę Iroziprawę czuję siiję 
naukowcem -ji nie nazwę tego rodzar 
ju postępowania metodą, czy  też ar­

gumentem, lecz poiprosfu bandyty­
zmem i to bandytyzmem sana-tus. 
Chociaż nie! Przepraszam, bo może

Ruch organizacyjny

SWARZĘDZ

Zebranie organizacyjne S. W . P. 
zostało zwołane na -dzień 22 'kwiet­
n a  1934 r., na którem miał przewód 
ni-czyć kol. Pacholski. Nie przypu­
szczając, że Str. N. wchodzi w  ślady 
Strzelca lub- Leg. Młodych, przeto 
nie prze-Ciiwziięitoi żadnych środków 
ostrożności. Tymczasem okazało 
się, że Str. N. wysłało samochoda­
mi z Poznania bojówkę w  sile 12 lu- 
-dzi, ażeby udaremnić odbycia Się ze 
brania. Nie cbcląc dopuścić do (bój* 
kii a tem -samem dać sanacji powó-d1 
do uciiec-hy, wypuszczono tych- „Na­
rodowych" bojówkarzy wyjątko-wo 
tym razem z całemii kościami. My-śli 
my, że takiemi metodami u źdrowo
i- -prawdzilwie Narodowego społe­
czeństwa daleko nie zajdą.

Pacholski.

SPRAWOZDANIE PLACÓW KI
PUSZCZYKOW O STARE

W  dniu 22 kwietnia for. odbyło- 
się zebranie, kltóer zagaił kol. -kie­
rownik Kainlbe olbmawiując Obszer­
nie sprawy organizacyjne.

P o  referacie o obowiązkach- 
członków S. W . P-, składało na rę­
ce kol. kierownika 10 nowych cz-llon 
ików przyrzeczenie, których następ­
nie dekorował kol. kier. „M ieczy­
kiem Chrobrego".

Po  odśpiewaniu hymnu „M ło­
dych" zamknął zebranie kierownik 
hasłem: ..Młodzi czuwajcie".

Z okazji dekorowania nowych 
-członków odbył siłę w ieczorek poł. 
z tańcami w  śctilślBef zamknięterrt kół­
ku człon-ków i- ich rodzin. W  -pięk­
nie przez członków udekorowanej 
salce, (bawiono się ochocze. Punk­
tem kuimiiinaCyjnem był przyjazd k o l 
kier. dziełu, m-ec. Howorki wraz z 
małżoóką i kier. propagandy kol. 
Kordylewski-ago, -którym przygoto­
wano serdeczne 'przyjęcie. Mowę 
powitalną w ygłosił koli ker., na któ­
rą odjpoiwedział kol. kier. Kordy* 
ilewski.

Po  kilkugodzinnem bawieniu się 
wśród swoich odjechał kol. M ece­
nas, owacyjnie żegnany przez obec­
nych.

Jeszcze raz s-kładą placówka na 
le j -drodze: serdeczne podziękowa­
nie za zaszczyt uczynionej placów­
ce przez przybycie kol. Mecena-sa.

Obserwator.

Dnia 21. bm. odbyło się zebranie 
informacyjne S. W . P . w  Mosinie. 
Wśród1 zebranych- przeważali -byli 
•członkowie O. W . P. Przemawiali 
k. k. Kroszyńskii, Kaczmarek it No­
wacki. Powstała- placówka, której 
Kierownikiem zostali kol. Taciak.

Od -cząsu- rozwiązaniia O. W . P. 
nile było  w  Dupiewie żadnej naro­
dowej placówki. Wlcbec tego -zwo* 
łałjo S. W . P . n-a dzień 24. -bm. zebra­
nie inofrimacyjne, na które przybyl-ii 
byli członkowie O. W . P. Do zebra­
nych przemawiał kol. Budnlak, zbi­
jając między -jm-nemi oszczerstwa

miotane przeciw  S. W . P. Również 
przemawiał kol. rnec. Howo-rka. Za- 
łeżono placówkę S. W . P.„ której 
kierowmiiik-iem został kol. Przyda- 
nek. 1

Dnia 20. bm. odbyło się zebranie 
informacyjne S. W . P. w  Laśku. O- 
prójcz gości przybyliil również miej­
scowi) -cźł-onkowie W ydziału M ło­
dych p rzy  S-tr. N. wraz z zarząda­
mi. Przem awiał kol. Kordylewski 
rozwijając słuchaczom nasz pro­
gram, który zastał entuzjastycznie 
przyjęty burzą oklasków.

W  -dyskusji uchwalono jedno­
myślnie wystąpić z W ydziału M ło­
dych ji endecji i przystąpić do 
S. W . P. Na kierownika 
placówki został wybrany k o i Szcze 
pamiak.

WIELKIE ZEBRANIE PUBLICZNE
m

Dnia 22 kwietnia br., w  połud­
nie, odbyło się w  sali kina Metropo* 
lis wielkie zebranie informacyjne na 
Iktórem przemawiał, twórca- Stron­
nictwa W ielk iej Polski kol. Howor- 
ka- M-ilchah oraz przedstawiciele o- 
bozu radykalno - narodowego z 
W arszaw y —  kol, kol. Prószyński 
ii Kozakiewicz. W  przemówieniach 
przedewiszystkiem wyjaśniono p rzy  
czyinę ipowstan-ia radykalno - naro­
dowego- ruch-u tj. Stronnictwa W ie l­
kiej Polski —  dalieij omawiano naj- 
aktu-allniiiejsze zagadnienia politycz­
ne i gospodarcze, oiraz możliwość 
rozwią-zania kwestjji 'bezrobocia w  
Polsce. Realne w yw ody m ówców 
zgromadzlcina na sali ipuibłiczność 
(c-a 1200 osób) przyjm owała z w iel 
kiirn entuzjazmem —  dając tem db- 
wóid, iż program i  cel S. W . P. jest 
najżywotniejszy i jedyny, który Oj­
czyznę naszą oczyści z brudów ma­
sońsko - żydowskich, zbudzi z letar 
gu Naród polski) —  óbeeme w  zupeł­
nej apaffj-ii znoszący udręki zadawa- 

j ine mu, prze wroga wewnętrznego 
I i stw orzy  mioiżliiwą do życia egzy- 
| sftetn-cję prawem gospodarzom Poil- 
j ski —  dając ohleb w  Polsce pola- 
\ kom.

MŁODZI DZIAŁAJĄ

Dn. 26. 4. 34 w  isal-i „Kasyno Oby 
watelskie" uil. Focha 81. Odbyło 
śię zebranie miiesięcz. S. W . P. Ła ­
zarz.

Zebranie zagaił kol, kierownik 
Mączkowiak -hasłem: „M łodzi Czu­
wajcie".

Kol. gospodarz Fr. Kowal zdał 
raport następnie nastąpiło odczy­
tanie protokołów z zebrań odby­
tych w  dniu 14. 3. i 25. 4. 1934 r. Re 
f-erat na- temat karności w ygłosił 
kol. Ka-czmardk. W  dyskusji zabie­
rali głos koledzy Gąsiorowsk-i: i A- 
daszewslki.

ZeZbranie zakończono odśpie­
waniem „Hymnu Młodych".

Instrukcje i komunikaty -co dó 
oznaków i prenumeraty •,-Szczerb­
ca" udzlitelił kolega Kieriowniik, co do 
Obchodu 3-go Maja Uchwalono zro­
bić zebra-iiie alarmowe, z tem, o ile 
będzie wolna sala* w  przeciwnym 
r az-ie Ibędą wyśłane zawia dom i eniia 
o- zbiórce: Ik-ólęgów- na 3-cii Maj, 
gdzie i k iedy? Obecnych na salft by  
to 41 członków.

Zdbranie zalkończicno odśpiewa­
niem Hymnu Młodych!

Sekretarz placówki,- Łazarz 

(— ) Z. Kowal.
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„Silna armja najlepsza gwarancja
pokoju11

M OW A TRONOW A KRÓLA WŁOCH.

W  'sobotę odbyło się uroczyste 
otwarcie nowej sesji włoskiej Izby 
poselskiej przez króla.

Uroczystość rozpoczęła się zło-ł 
żenię m (przysięgi przez nowych po­

słów, Mussołiinii p ierw szy odczytał 
formułę przysięgi, (którą powtarzali 
wSzyscy posłow ie w  liczbie 400.

Następnie (król wygłosił mowę 
tronową, w  której ma wstępie wska 
zał na przemiany pojęcia państwa i 
ustroju państwowego we Włoszech.

Najobszemiiiej i z największym 
naciskiem potraktował król pro­
blem miPtarny. W łochy praigną dla 
siebie i1 dla Europy możliwie długie 
go okresu pokoju. „Najlepsza jed­
nak gwarancja wszelkiego pokoju,

—  powiedział król —  polega na 
sprawność* naszych sił zbrojnych1*. 
Rząd będzie starannie pomnażał i 
doskonalił sprawność siły zbrojnej. 
Zadanie jest ułatwione ,przez woj­
skowe wyszkolenie młodzieży. Ma- 

terjałi wojenny musi zostać dostosP 
wany do dziśiejszych wymagań. Ko 
niecznem jest jednolite wyszkolenie, 
jednolita komenda ótd. P rzy  dostar­
czaniu potrzebnych na te cele iśrod 
ków rząd Ibędizie uiwzględtóał ogól* 
nią sytuację finansową.

Losy publicznej * prywatnej go­
spodarki! pienłężhej są nierozerwal­
nie związane z równowagą; budże­
tu. Gospodarka pieniężlna musi w y ­
łącznie opierać się na. utrzymaniu 
standartu złota.

Austrja państwem zwiazkowem
TAK M ÓW I NO W A KONSTYTUCJA

Parlament austrjackj uchwalił 
nową Konstytucję, która juiż obowią 
żuje od 1 cmalja.

P ierw szy  artykuł nowej konsty­
tucji określa Austrję jako państwo 
zw iązkowe, zorganizowane na pod­

stawie stano wieft S łow o „RcpublP 
ka“ odpada z ikonstytucji.

Wszyscy obywatele są wobec 
prawa równi. Wolność osołpsta jest 
zagwarantowana.

Wolność prasowa motże ulec o- 
granicznom.

Konstytucja ustanawia następu­
jące organy państwowe:

a) Radę państwową, złożoną z

40—50 człoaiików, Których mianuje 
{ prezydent państwa na przeciąg 10 
| łat.
1 b ) Radę kulturalną.

c ) Radę gospodarczą.
d ) Radę krajów związkowych.
Organem decydującym będzie

sejm związkowy, w  skład którego 
wejdą przedstawiciele powyższych 
czterech Rad.

Inicjatywa uchwały należy w y­
łącznie do rządu. Gdy rząd zechce 
uchwalić jakąś ustawę, przedkłada 
Jej projekt powyższym  czterem Ra­
dom do zatwierdzenia; sejm zw iąz­
kow y może przedłożony projekt u- 
stawy przyjąć Ulub nie. Wyjątek sta­
nowi budżet państwowy, którego 
nie wnosi1 się przed forum czterech 
Rad, lecz przedkłada bezpośrednio 
sejmowi związkowemu, któremu 
przysługuje prawo poczynienia 
zmian.

Instytucja prezydenta państwa 
będzie nadal utrzymana. Prezydent 
państwa mianuje rząd * odwołuje 
go.

XIII. TARGI POZNAŃSKIE.

W  (niedzielę 29 bm. otwarte zo­
stały X III Targi Poznańskie. Na o- 
twaroie Targów  przybył ic mto. prze: 
mysłu i handlu dr. F. Zarzycki, w i- 
eetmłm dr. Doleżal, w yżsi urzędnicy 
mim. przem. i handlu oraz przedsta­
wiciele sfer handlowych, kupieckich 
i przemysłowych.

Przybył© również wielu przed­

stawicieli przemysłu niemieckiego’, 
hisżpańskego i czeskiego.

W ystawa przedstawia snę bar­
dzo bogato, o wiele iepiiej niż zeszłe 

go roku. A mówią że i tranz akcje 
handlowe są duże. Zatem cel tar­
gów  osiągnięty w  zupełlnośc*.

Na wystawie poraź pierwszy wy­
stąpił bogato przemysł ludowy, a 
w ięc  piękne' kiilmyj, koronki, pasia­
ki!, samodziały, robione po wsiach 
małopolskich. W yb ija  się także po 
raz p ierwszy dział rękodzielniczy, 
dotąd niedostatecznie doceniony. 

Szczególmńe zwraca uwagę Spółka 
Stolarzy w  Kalwarii, którzy wyistą- 
pil* z prawdziw ie pięknem-' meibła- 
rmi.

Czy czytałeś już książkę

„W ALKA O WIELKA POLSKĘ4* 
mec. Howorki.

Dla członków cena 2 zł. Zamów 

u kier. plac. lub w  administracji 
„Szczerbca44.

Redakcja i Administracja: Poz­
nań, Fr. Ratajczaka 31, II p.

Przedpłata: kwartalnie 1 zł, z prze­
syłką 1,20. Konto P.K.O. 214-387

Kapelusznik
Przerabia kapelusze damskie 

i męskie podług najnowszych 
modeli po cenach przystępnych

Wykonanie solidne i fachowe

Edward Wyszogrodzki
Plac Sapieżyński 10 b. 

U W AGA: Tylko w suterynie.

■accK>3» cioo®oc»oaoo«cc*oaiooioo»ocjoB

Najtańsze źródło
Zakupu skór

8
8 
8
8 podeszwowych, wierzchnich 
o  w rozmaitym gatunku, oraz wszel­

kie p rzy b o ry  o b u w n ic z e
Pracownia cholewek na miejscu

Wojciech GODEBSKI
Poznań, ul, Woźna 5 Tel. 52-20

8

Siatki na ploty 
Okucia do drzwi 

„ „ okien
Gwoździe i łańcuchy 
Śruby i nify 
Wkrętki i zafyczki 
Drut do prasowania słomy 
Blacha cynkowa 

„ mosiężna 
„ żelazna 

Ąitykuly garncarskie 
Żelazo sztabowe 
Dźwigary budowlane 
Łóżka żelazne

poleca korzystnie

J a n  D e i e r l i n g
Poznań, ul. Szkolna 3.

Tel. 35-19 i 35-43

iatoGK>oiooiocaoa(oarG(octocaoatooioc» b

Poszukuje
1 pokój próżny w  prost 
od gospodarza.

Zgłoszenia Szczerbiec.
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CENTRALNA DROGERJA
J. CZEPCZYNSKI Poznań, Stary Rynek 8. 

Telefon zbiorowy 45-45
Telefony: 33-15, 33-24, 32-37, 31-15, 32-39

Oddział: DROGERJA UNIWERSUM 
ul. Franciszką Rataiczaka 38 tel. 27-49

Specjalność: artykuły bartnicze i fabrykacja środków
do zwalczania szkodników w polach, lasach i ogrodach
P o le c a : perfumy, wody kolońskie, mydła do mycia, wody do ust,

pasty do zębów, pudry i kremy toaletowe, szczotki do 
zębów i rąk, grzebienie, gąbki, pendzle i mydła do golenia 

oraz wszelkie artykuły kosmetycztyne i higjeniczne.
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PIERWSZORZĘDNE

mody męskie i' damskie po cenach 
przystępnych poleca

PRZYBYLSKI —  POZNAŃ  
Wielkie Garbary 42.

FARBY LAKIERY POKOSTY
oraz wszelkie 

p rzyb o ry  m alarsk ie  
kupuje się najkorzystniej tylko 

w firmie

Specjalny skład
Farb i ' Lakierów

Fr. G ogulsk i
Poznań , ul. W odna  6.

Tel. 56-93 i 37-93 Tel. 56-93 i 37-93

Ceny ogłoszeń: 20 groszy wiersz 
milimetrowy na strome 4-łanKneej. 
Drobne ogłoszenia do 12 słów —  
45 groszy.
■■■'■  ■ - —■■■ i i ■ ■ ■■■— — — —tmm

DODATKI UBRANIOWE

płótna, nici, guziki poleca najtaniej 
JAN GROBELSKI —  POZNAŃ  

Wrocławska 2, narożnik ul. Koziej.

GITARĘ

za 15 zł sprzedam, Rybaki 18a, po­
kój 15, godzina 5— 7.

FRYZJER 

polecą się w  dom po cenach konku­
rencyjnych.

KĘDZIERSKI —  POZNAŃ  
Strumykowa 5 —  30.
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„ T Ę C Z  A ”

n a le p s z e  w  u ż y c iu  
wyrobione z szlachetnych surowców

P O L E C A

MYDLARNIA Wlkp.
Poznań, Tam a Garbarska 25-28 

tel 57-58
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